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IANNA ACHMATOWICZ-OTOK, STANISŁAW  OTOK: Polonia a u stra lij
ska. W ydaw nictw o L ubelskie —  L ublin 1986, 175 ss .+ 1 6  ilustracji.

Polonia australijska jest ostatnio bardzo modną grupą etniczną naszej em i
gracji. W literaturze przedm iotu znane są pow szechnie dość liczne prace takich  
autorów  jak R. Johnston, S. Otok, L. Paszkow ski, A. R acięski, J. Sm olicz, M. Szcze- 
panow ski czy najw ybitn iejszy z nich — J. Zubrzycki, którzy w  różny przedm ioto
w o i jakościow o sposób m ów ią o początkach osadnictw a, m otyw acjach  przybycia, 
procesie asym ilacji, ukazując drogi dalszego rozwoju tam tejszej Polonii.

O statnio jestem  pod w rażeniem  dwóch kolejnych prac, które rów nocześnie  
ujrzały św iatło dzienne. Chodzi tu o książką m ałżeństw a O toków Polonia a u stra lij
ska  i o rozprawę doktorską M. R atajczak-Strzałek, P rob lem y adap tac ji P olaków  
w  A u stra lii. P ierw szą w ydano w  1985 r. w  Lublinie, drugą obroniono w  Instytucie  
Socjologii U  AM  w  Poznaniu. Obie — na podstaw ie obserw acji w łasnej in  situ  — 
dotykają podobnych problem ów  (np. kulturowych), n iem alże identycznie je inter
pretując, w  dalszych partiach prac zajm ując się innym i zagadnieniam i.

Praca autorstw a A. i S. Otoków nie stanow i syntezy podsum ow ującej dotych
czasow ą w iedzę o Polonii austrialijsk iej ani też nie rości sobie pretensji do okre
ślonego kom pendium ; jest po prostu w prowadzającą refleksją czy rodzajem  prze
w odnika —  tak m i się przynajm niej w ydaje — przeznaczonego dla osób udających  
się  do A ustralii jako turyści lub potencjalni em igranci, którzy n ie bardzo orientują  
się w  jej przyrodzie, podziale stanow ym  (przydałaby się koniecznie m apa roz
m ieszczenia Polonii), w ielkości tam tejszej Polonii (i jej typach, nota bene  podanych  
w edług R. Johnston), w ykonyw anych przez n ią zawodach, osiągnięciach i sukce
sach oraz podtrzym yw anych elem entach kultury rodzim ej (oświacie, organizacjach, 
stow arzyszeniach, klubach i ruchu artystycznym ). Praca stanow i także pewną 
orientację dla czyteln ików  w  kraju, którzy chcieliby „na gorąco” uzyskać naj
w ażniejsze dane o naszych rodakach w  dalekiej A ustralii.

Praca składa się z sześciu logicznie po sobie następujących rozdziałach: Im i
gracja  w  procesie ro zw o ju  A u stra lii, E m igracja  polska, R ozm ieszczen ie em igran tów  
polsk ich  na kon tyn en cie , S tru k tu ra  dem ograficzno-spo łeczna  em igran tów  polskich, 
Proces a sym ilac ji i n a tu ra lizacji i Polonia au stra lijska  jako  grupa społeczna. P rzy
znać jednak trzeba, że publikację A. S. Otoków zdom inow ały — rzecz zrozum ia
ła — zagadnienia z zakresu geografii, a dem ografii w  szczególności (są w szędzie  
rauważane) z uw agi na ich zainteresow ania zaw odowe. U jm ujące są akapity re
ferujące florę i faunę tego odległego lądu, plastycznie ukazujące w ystępujące tam  
osobliw ości.

Praca zaw iera jak na sw ój form at i n iew ielką objętość dużo ciekaw ych skąd
inąd tabel (31), które w ręcz przygniatają treść (np. od ss. 97 -  103) pracy. Dotyczą  
one rozm ieszczenia Polonii w  A ustralii w edług stanów  i m etropolii, m iejsca uro
dzenia, płci, w ieku, w ykształcenia, porów nawczo różnych grup narodow ościow ych, 
zawodu, zm ian obyw atelstw a itp. W ydaje się, że autorzy chcieli koniecznie uka
zać ca ły  zebrany przez siebie m ateriał statystyczny (z publikacji i  źródeł), n ie do
konując jego selekcji, co n ie  w yszło pracy na dobre.

Konstrukcja tabel jest przejrzysta i bardzo czytelna. Ukazano przem iany za
chodzące w  różnych dziedzinach społeczności polonijnej. Szkoda tylko, że autorzy  
niekonsekw entnie odnotow yw ali źródła pochodzenia danych; w  w iększości przy
padków  podano w  tytułach  tabel określenie sp is z  1954 r. czy sp is z  1966 r. — nie
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inform ując, czy  sp isy  te  b y ły  publikow ane. Z aledw ie w  dwóch tabelach um ieszczo
no zgodnie z przyjętym i zasadam i źródło danych.

Szkoda również, że gros tak ciekaw ych  ustaleń statystycznych odnosi się  ty lko  
do pierw szych dw udziestu pow ojennych lat (1'947 -1966), a zaledw ie sześć doprowa
dzono do 1971 r.; ciekaw sze byłyby w nioski z lat osiem dziesiątych, skoro praca 
ukazała się  dopiero dwa lata  tem u.

W opisach innych dziedzin kultury P olonii w idoczny jest dość znaczny w pływ  
ustaleń R. Johnston, L. P aszkow skiego, M. Szczepanow skiego i J. Zubrzyckiego. 
Prawdopodobnie autorzy czuli się w  spraw ach poruszanych przez tych autorów  
m niej kom petentni.

W m oim  odczuciu potraktowano zbyt pobieżnie w  stosunku do pierw szych  
rozdziałów  ostatni z nich. Jest on natom iast o ty le w ażny, że przedstaw ia w sp ó ł
czesne życie Polonii. M amy tu bow iem  do czynienia tylko z rejestracją faktów  
takich zagadnień, jak ośw iata, organizacja życia społeczno-kulturalnego, organiza
cje polonijne, w kład w spółczesnej Polonii do nauki i kultury australijskiej oraz 
stosunek em igracji polsk iej do Polski. Tym czasem  czyteln ik  oczekiw ałby szcze
gółów  odnoszących .się np. do form  działalności organizacji, k lubów  czy ruchu  
artystycznego. Wśród uchybień w ym ieniłbym  dużą n iefrasobliw ość i n iekonsek
w encję w  cytow aniu  literatury. W w iększości przypisów  brak jest stron! Za
m ieszczone na końcu pracy ilustracje pow inny dokum entować o b ecn ość' Polonii 
w  A ustralii, a n ie ukazyw ać osobliw ości australijskie. Te ostatnie m ożna przecież 
spotkać w  innych niż ta publikacjach.

W sum ie jednak jest to interesująca i potrzebna czyteln ikow i publikacja.

| W alerian Sobisiak

WŁODZIMIERZ W NUK: G órale za  w ie lką  w odą. Ludowa Spółdzielnia  
W ydawnicza, W arszawa 193:5, 307 ss.

W łodzim ierz Wnuk w  sw ym  dorobku pisarskim  w iele  m iejsca pośw ięcił tem a
tyce polonijnej na terenie S tanów  Zjednoczonych. Wśród dotychczasow ych pozycji 
na ten  tem at są m .in. dw ie jego książki: reportażow a pt. S za ro tk i rosną w  C hi
cago (1984) oraz m onografia Związku K lubów  M ałopolskich w  A m eryce ponadto  
dorobek W. W nuka z tego zakresu obejm uje szereg artykułów  i e se jó w 2. P isarza, 
w yw odzącego się z Podhala i p iew cę tego regionu, szczególnie zafascynow ał żyw y  
rozwój regionalizm u podhalańskiego w śród Polonii w  A m eryce. Om awiana tutaj 
kolejna książka W. W nuka jest pierw szą próbą m onografii organizacji zrzeszają
cej n iem al ca ły  ten ruch — Związku Podhalan w  Północnej A m eryce (Z P P A )3.

K siążka pow stała ze w spom nianej już fascynacji, sięgającej lat trzydziestych,
o której tak pisze autor w e w stępie:

..]  dostrzegłem  — . ku m ojem u zaskoczeniu — że regionalna kultura podhalańska  
nie ogranicza się  ty lko  do ziem i podtatrzańskiej. Ze znalazła ona podatny grunt

* W.  W n u k ,  Zw iązek K lubów  M ałopolskich w  A m eryce. W arszawa 1974.
2 Zw iązek Podhalan w  P ółnocnej A m eryce. [W:] Problem y  Polonii Zagranicznej. T. 8, 

W arszawa 1972, ss. 245 -260; „Tatrzański Orzeł” nad A m eryką  i Skarby podhalańskie w  Chi
cago — eseje zam ieszczone w  książce p t. O brazki Zakopiańskie. K raków , (b.r.w.) ss. 57-73
i 75-84.

3 Angielska werSja nazwy ZPPA brzm i: The Polish H ighlanders’ Alliance.
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